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Wyprowadzenie zwłok z domu przy ui Aleja Wolności Nr 23 
do kościoła garnizonowego, a następnie na cmentarz na Kulach na­
stąpi w dniu 12 marca b.r o godzmie 15-tej

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w dniu 14 b m 
o godzinie 10-ej w kościele garnizonowym.

0 powyźszem zawiadamia
KORPUS OFICERSKI 27 P. P.

Pogrzeb wielkiego kaptana-patrjofty.
Wspaniała manifestacja żałobna.

REDAKCJA

Rok II.
Z homisyj se jm owych.

Wniosek o nieufności dla v-marszałka 
Cara odrzucono.

W ARSLAW A. Na wstępie wczo 
rajszych obrad kom isji prawniczej 
Sejmu, na której m iał nastąpić przy­
dział referatów, a między innemi re­
feratu o projekcie ustawy o D e łn o m o -  
cnictwach dla Prezydenta Rzeczypo 
spolitej, zabrał głos pos. St Stroński 
(KI. Nar.) i zastrzegł się przeciw wyz­
naczeniu prz^z przewodniczącego, pos. 
Cara, na referenta tej ustawy posła 
Paschalskiego, pomimo, że nie było 
jeszcze wyboru sprawozdawcy.

Pos. Stroński zgłosił w niosek o 
votu iu nieufności dla przewodniczącego 
vice-marszałka Cara.

Po tern oświadczeniu przewodni­
czący zarządził 10-minutowa przerwę, 
po której poseł Podoski (BB). m. in. 
świadczył, że prowizoryczne wyzna­
czenie referenta przez przewodniczą­
cego było już nieraz praktykowane. 
Jako członek kom isji regulaminowej 
zetknął się mówca z tą praktyką w 
ubiegłej kadencji, kiedy przewodni­
czącym jej był poseł Lieberman

W óf łczus stosow&no tfjn. try l) i nit) 
wywołało to specjalnego sprzociwu.

Przewodniczący, pos. Car zapropo­
nował uzupełnienie porządku dzienne­
go nrzez wniosek pos. Strońskiego.

Propozycję tę przyjęto, wicemar­
szałek Car zaś ustąpił przewodnictwo 
kom isji pos. Paschalskiemu.

Wniosek nieufności dla p. Cara 
odrzucono.

Opozycja zgłosiła w związku z u- 
stawą o pełnomocnictwach wnioski 
demonstracyjne, które w głosowaniu 
odrzucono, a na referenta ustawy o 
pełnomocnictwach wybrano posła Pa­
schalskiego (BB).

Samorząd terytorjalny
w komisji konstytucyjnej Sejmu.
W ARSZAW A. Na wczorajszem d o - 

siedzeniu komisja konstytucyjna Sej­
mu wysłuchała referatu pos. Ducha 
(B. B.) o samorządzie terytorjalnym . 
W konkluzji referent wysunął tezy na­
stępujące: Województwa, powiaty i
gm iny będą równocześnie jednostkami 
samorządu terytorjalnego. Jednostki 
samorządowe posiadają osobowość pu- 
bliczno-prawną i władne są wydawać 
w zakresie określonym ustawami pań- 
stwowemi, normy ogólne w formie 
rozporządzeń i statutów, oraz normy 
indywidualne w form ie zarządzeń i 
orzeczeń. Ustawy państwowe mogą 
ponadto przekazać jednostkom samo­
rządu wojewódzkiego, prawo wydawa­
nia ustaw z z a k r e s u  adm inistracji 
miejscowej, a zwłaszcza z zakresu go­
spodarstwa, higjeny, ku ltu ry  i opieki 
społecznej. Ustawy, uchwalone przez 
samorząd podlegać będą sankcji Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Ustawy te 
mogą być uchylone i zmieniane przez 
ustawy państwowe.

Prawo stanowienia w sprawach, na­
leżących do zakresu działania samo­
rządu, przysługuje z reguły obieral­
nym. Ustawa może przewidzieć udział 
w tych radach pewnej liczby człon­
ków, nie pochodzących z wyboru, która 
nie może jednak przekroczyć jednej 
trzeciej ogólnej liczby członków.

Czynności wykonawcze samorządu 
wojewódzkiego i powiatowego należą 
do organów, utworzonych na zasadzie 
zespolenia kolegiów, obieranych przez

W ILNO. Od wczesnego ranka plac 
przed bazyliką archikatedralną zalały 
nieprzejrzane tłum y publiczności de- 
legacyj ze sztandarami, przybyłe, aby 
oddać ostatni hołd zmarłemu ś. p. j .  
i i .  ks. biskupowi Bandurski'emu! U- 
roczystości żałobne rozpoczęły się o 
godz. 10-ej.

K ilka  m inu t po 10 ej na placu zja­
w ił się P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w towarzystw ie p. premjera Prystora, 
prezesa W. Sławka, członków rządu, 
przedstawicieli Izb ustawodawczych, 
władz. Na powitanie Głowy Państwa 
rozległy się tony hym nu narodowego.

W im ien iu  rządu zabrał głos m i­
nister oświaty p. Janusz Jędrzejewicz, 
k tóry nakreślił sylwetkę świetlanej 
postaci Zmarłego. On w czasach n ie­
w o li jeszcze przewidział, że wskrze­
szenie Polski może być w yn ik iem  ty l 
ko czynu orężnego. On przewidział i  
odczuł dziejową rolę w ielkiego czło­
wieka, k tóry  m ia ł się stać Wodzem 
i Wskrzesicielem naszej Ojczyzny.Stał 
się kapłanem-żołnierzem, którego pa­
mięta i brać legjonowa i póŹDiej żoł­
nierze niepodległej Rzeczypospolitej. 
B y ł wszędzie, gdzie lała się krew 
żołnierza polskiego, był mu przewo­
dnikiem , przyjacielem, ojcem duchow­
nym.

W ARSZAW A. Od dłuższego czasu 
będąca tematem wielu pogłosek rekon 
strukcja gabinetu zdaje się obecnie 
nie ulegać wątpliwości i spodziewać 
się je j należy w połowie przyszłego 
miesiąca.

Pogłoski o ewentualnem przechy­
leniu steru rządów w kierunku bar­
dziej kompromisowym nie znajdują 
potwierdzenia w realnych faktach ani 
w rozmowach czynników decydują­
cych.

Następcą premjera Prystora ma być

rady, z przedstawicielami państwo­
wych w ł a d z  adm inistracyjnych pod 
przewodnictwem wojewody lub sta­
rosty.

Nadzór nad działalnością samorzą­
du sprawuje państwo przez organa 
adm inistracji ogólnej. Rada M inistrów 
jednak może nadzór nad działalnością 
samorządu gminnego i powiatowego

P. m inister zakończył swe przemó­
wienie oświadczeniem, iż duch Zmar­
łego żyć będzie wśród nas a ideały 
jogo przekażemy następnym pokole­
niom.

Następnie w płomiennych i serdecz­
nych słowach żegnał zmarłego w i- 
m ieniu m. W ilna  i społeczeństwa pre­
zydent p. Polejewski.

Po przemówieniach obecni na pla­
cu przeszli do bazylik i gdzie m etro ­
polita w ileński ks. arcybisbup Jałbrzy- 
kowski w asyście księży biskupów i 
licznego duchowieństwa odpraw ił pon- 
ty fika lną  mszę żałobną.

Po mszy św. nastąpiło złożenie 
zw łok ks. biskupa do k ryp ty  pod ka­
plicą św. Piotra i Pawła-

W tej chw ili arty lerja  oddała prze­
pisową ilość strzałów przewidzianą 
dla zmarłych generałów.
W ILNO. Na ręce m etropolity w ileń­
skiego arcybiskupa Jałbrzykowkiego 
nadeszła za pośrednictwem nuncjatu­
ry warszawskiej podpisana przez kar­
dynała Pacelli'ego następująca depe­
sza z W atykanu:

„Ojciec Święty boleśnie odczuł 
wiadomość o śm ierci ks. biskupa Ban- 
durskiego Błaga Boga o wieczne od- 
pocznienie dla duszy Zmarłego i upo­
ważnia Waszą Ekscelencję wyrazić 
rodzinie Zmarłego kondolencję” .

aioo m in. Pieracki, albo prez. Sławek, 
wobec czego bardziej zasadniczych 
zmian w kierunku i taktyce rządu nie 
należy się spodziewać.

Zdaje się nie ulegać wątpliwość^ 
sprawa dym is ji m in. Pracy i Opieki 
Społecznej, gen. Hubickiego i m in- 
Przemysłu i Handlu, gen. Zarzyckiego-

Mówi się uporczywie o ewentual­
nem powołaniu m in. Matuszewskiego 
na stanowisko wice»premjera do spraw 
gospodarczych. Gdyby tak miało być 
w rzeczywistości — było by to posu-

przekazać w drodze rozporządzenia jed­
nostkom samorządu wyższego stopnia.

Personel urzędniczy adm inistracji 
samorządowej wszystkich stopni sa­
morządu terytorjalnego, może być w ca­
łości lub w części przejęty na etat 
urzędników państwowych, lub też przez 
urzędników państwowych zastąpiony 
w trybie, przepisanym ustawą.

nięcie, które życie gospodarcze przy­
ję łoby z zadowoleniem, bowiem min. 
Matuszewski dał się poznać jako poli­
tyk  trzeźwy, realnie oceniający sy tu ­
ację gospodarczą i energicznie zabie­
rający się do w a lk i z trudnościami. 
Eaergji, trzeźwej oceny sytuacji i kon­
sekwencji w postępowaniu należałoby 
sobie życz jć  w odniesieniu do przy 
szłych m inistrów  przemysłu i handlu 
oraz rolnictwa. Są to dziś może naj­
ważniejsze resortv. M inister przemy­
słu i handlu musiałby znaleźć w so­
bie dość energji dc w a lk i z kartelam i 
y cenami kartelowemi, m in ister zaś 
ro ln ictwa musiałby bliżej wniknąć w 
tragiczną sytuację naszego rolnictwa 
i znaleźć sposoby realnego i istotnego 
przyjścia mu z pomocą, czego dotąd 
nie może ono doczekać się.

W końcu należy zanotować fakt 
istnienia projektów likw idac ji Min. 
Reform Rolnych i Min. Robót Publicz­
nych, co byłoby dowodem, że w rzą­
dzie biorą górę nastroje kryzysowe.

Pogłoska o likw idac ji Min. Pracy 
i Opieki Społecznej zdaje się nie mieć 
głębszych podstaw.

Na sobotę rano wyznaczone zostało 
posiedzenie plenarne klubu parlamen­
tarnego BBWR. Porządek obrad nara- 
zie nie został jeszcze posłom zakomu­
nikowany.

Góral chcia ł otruć Witosa.
Wielka sensacja w Warszawie 

i Krakowie.
W ARSZAW A. Duże wrażenie w 

Warszawie i Krakowie wywołała ta­
jemnicza afera dookoła osoby W in­
centego Witosa, na którego życie 
miano planować zamach. Szczegóły 
afery są następujące:

Przed k ilk u  dniam i redaktor na­
czelny pisma ludowego w Warszawie 
„Gospodarz Polski" poseł Feliks 
Gwiżdż otrzym ał od jednego z górali 
wsi Spytkowice na Podhalu - ta jem ni­
czy lis t, w którym  piszący ofiaruje 
się zgładzić prez. Wincentego Witosa 
flaszką zatrutego miodu, m otywując 
swój czyn ten tem, że lepiej, żeby 
jeden zginął, n iże li m ia łby doprowa­
dzić do klęski ogólnej, przyczem do­
dał, że sposób przyrządzenia trucizny 
i zamach wykona on sam i nie chce 
za to pieniędzy.

L is t ten odesłał poseł Gwiżdż na­
czelnikowi wydziału bezpieczeństwa 
w Krakowie p. Rogowskiemu, który 
natychmiast wszczął dochodzenia.

Przedewszystkiem nacz. Rogowski, 
korzystając z pobytu W itosa w K ra­
kowie, poinformował go osobiście o 
treści lis tu , oraz o zamiarze wdroże­
nia dochodzeń karnych przeciwko au­
torow i listu.

Równocześnie przestrzegał Witosa 
przed wspomnianym osobnikiem i 
przed przyjmowaniem podejrzanych 
podarunków.

W itos podziękował nacz. Rogow­
skiemu i oświadczył, że w razie po­
trzeby przyłączy się do postępowania 
karnego. Sprawę skierowano do pro­
kuratury, która przeciw autorowi listu 
wdrożyła dochodzenia.

Szczegóły dochodzeń trzymane są 
w tajem nicy.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

PRZED ZMIANA GABINETU?
Możliwość przesunięć na poszczególnych stanowiskach w rządzie.



a Ł U W O c  Z Ę 8 T O G li  O w  s K I E * Nr. 59

Zwycięstwo Polski nad Niemcami
na Konferencji Rozbrojeniowej.

GENEWA. Wczoraj zebrała się po 
raz pierwszy komisja wydatków woj­
skowych. Na wniosek kierownika 
grupy polskiej, min. Modzelewskiego, 
postanowiono upoważnić prezydjum 
komisji do przedstawienia szczegóło­
wego programu prac w ramach rapor 
tu eksportów budżetowych, sporządzo­
nego w r. 1931. Wniosek min. Mo­
dzelewskiego zyskał poparcie większo­
ści dslegacyj, ale napotkał na sprze­
ciw delegacji niemieckiej. Min. Mo­
dzelewski, który przemawiał na komi 
sji czterokrotnie, przeciwstawił się 
tezie niemieckiej, wysuwając zasadni­
czą tezę polską, w myśl której jednym 
z najbardziej celowych sposobów ogra 
niczenia zbrojeń jest ograniczenie wy 
datków budżetowych. Komisja przyjęła 
stanowisko min. Modzelewskiego.

Prześladowanie Polaków w Prusach.
Hakatyści zakazali nabożeństw polskich.

KRÓLEWIEC. Ludność polska w 
Prusach wschodnich jest do głębi po­
ruszona nowem zarządzeniem kurji 
biskupiej w Fromborku, które godzi 
w jej prawa.

Zarządzenie to znosi polskie nabo­
żeństwa w kościele w Sztumie, który 
jest jednym z powiatów najliczniej 
zamieszkałych przez ludność polską. 
Większość parafjan sztumskich jest 
narodowości polskiej. Podanie, wnie­
sione przez parafjan do biskupa w 
Fromborku z prośbą o przywrócenie 
nabożeństw polskich, zostało im zwró­
cone bez rozpatrzenia, ponieważ było 
zredagowane w języku polskim.

Należy zauważyć, że dotychczas 
ludność polska korespondowała z ka­
pitułą w Fromborku zwykle w języku 
polskim i że język polski jest dobrze 
znany zarówno samemu biskupowi 
Warmińskiemu jak i innym duchow­
nym w Fromborku.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Prof. Jan Lauber, przybyły z 
Wiednia, objął katedrę okulistyczną na 
wydziale medycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Pod jego kierownict­
wem dokonano przebudowy i urządze­
nia kliniki okulistycznej w szpitalu 
Dz. Juzus.

— Podczas rozsadzania skał, w 
miejscowości Iglava na Morawach, 
większy blok ściany przedwcześnie o- 
derwał się, przytłaczaiąc grupę robo­
tników. Trzej ponieśli żmierć na miej 
scu, czwarty dotkliwe obrażenia.

— Pod Tokjo pociąg podmiejski 
wpadł na tłum: 6 osób zabitych, 20 
ranionych.

DŹWIĘKOWY TEATR „ O D E Q N “  ”
Od dziś i dni następnych. —  T e a t r  i k in o  n a  e k r a n ie . 

FILM CAŁKOWICIE MÓWIONY PO POLSKU.

G Ł O S  S E R C A Wzruszający dramat emigrantki 
— — polskiej na obczyźnie

W rolach głównych: Jan in a  R o m a n ó w n a , A le k sa n d e r  Ż abczyń- 
 sk i, W iktor B ie g a ń sk i, Zofja G rab ow sk a  i inni

NAO PROGRAM. H u m oresk a  d ź w ię k o w a
i A k tu a ln ośc i d ź w ię k o w e  Foxa

Ceny m ie jsc  o d  1 z ło te g o .  — O sta tn i  se an s  o g. 9 i pół wiecz.

Koniec uiojny chińsko-japońskiej?
M orde r s tw a  po l i tyczne  w Japonji .  J a p o n ja  nie chce  paktu z Sowietanij

PARYŻ. — Gló wnodowodzący woj­
skami japońskiemi w Szanghaju, gen. 
Schirokawa, udzielił specjalnemu ko­
respondentowi „Petit Parisien” wy­
wiadu, w którym stwierdził, że woj­
na chińsko-japońska powinna być u- 
ważana za zakończoną. Głos mają o- 
becnie dyplomaci. Na froncie panuje 
zupełny spokój i tylko w niektórych 
punktach odbywają się utarczki pa­
troli. Pozycje obu stron walczących 
są oddalone od siebie o kilkanaście 
kilometrów w niektórych miejscach, 
zaś w innych są tak zbliżone, że żoł­
nierze mogą się wzajemnie obrzucać 
kamieniami. Gen. Schirokawa chwalił 
wzorową postawę i waleczność 19-ej 
armji chińskiej, którą nazwał najlep­
szą armją w całych Chinach. Pozycje 
urządzone przez Chińczyków, odpo­
wiadają ostatnim wymogom techniki. 
Następnie generał oświadczył, że nie 
wierzy w możliwość wznowienia o- 
fensywy przez Chińczyków. O wiele 
bardziej prawdopodobny jest wybuch 
wojny domowej, w której Japończycy 
ograniczą się do roli zwykłych wi­
dzów.

Tajemniczy „Zw iązek  śmierci . "
LONDYN. — „Times” zamieszcza 

rewelacyjne doniesienie swego kore­
spondenta z Tokio o podłożu ostatnich 
morderstw politycznych w Japonji. 
Korespondent twierdzi, że władze ja­
pońskie wpadły na trop rozgałęzionej 
tajnej organizacji politycznej, która 
nosi nazwę „Związek śmierci”. Zabój­
cy b. ministra skarbu Inuye i barona 
Takumy należą obaj do tej organiza­
cji, która skłania niedoświadczonych 
młodych ludzi do dokonywania zama­
chów politycznych rzekomo w imię 
religji i patrjotyzmu. Podobno jeden 
z członków stowarzyszenia Kurosawa, 
udzielił policji wiadomości, które urno 
żliwiły wykrycie organizacji. „Zwią­
zek śmierci” miał być zorganizowany 
przez brata pewnego duchownego bud 
dyjskiego i jednego lotnika, którzy

poznali się na konferencji londyńskiej 
i po stwierdzeniu wspólności poglą­
dów, założyli związek. Lotnik ten zgi­
nął w walkach pod Szanghajem. W 4 
dni później jeden z członków organi­
zacji zamordował b. ministra finansów 
Inuye, a w miesiąc potem zginął z 
rąk tej samej organizacji baron Taku- 
ma Dan. Aresztowano 2 polityków, 
stojących pod zarzutem sprzyjania 
związkowi śmierci.

Japonji  wystarczy pakt  Kelloga
TOKIO. — Urzędowe koła japoń­

skie w dalszym ciągu stoją na s tano­
wisku, iż zawarcie sowiecko-japońskie 
go paktu nieagresji jest zbyteczne. 
Ostatnie wystąpienia prasy sowieckiej 
która czyniła Japonji zarzuty z powo­
du odrzucenia propozycji sowieckiej 
w sprawie zawarcia paktu nieagresji, 
nie wywołały w kołach politycznych 
prawie żadnego wrażenia. Koła japoń­
skie twierdzą, iż stosunki polityczne 
między Sowietami i Japonją nie po­
zostawiają nic do życzenia, stosunki 
pokojowe między dwoma państwami 
są zagwarantowane przez pakt Kello­
ga, niema wobec tego żadnej potrzeby 
zawierania paktu o nieagresji.

Czyżby nowa wojna?
GENEWA. — Na żądanie delegata 

chińskiego Yena, sekretarjat general­
ny Ligi Narodów ogłasza telegram wi­
cepremiera chińskiego Soonga, który, 
powołując się na wywiad, udzielony 
przez generała japońskiego Szirokawa, 
oświadcza, że jest oczywistem, iż J a ­
ponja przygotowuje nowe wyprawy 
wojskowe. W inkryminowanym wy­
wiadzie generał japoński miał oświad­
czyć, że istnieje niebezpieczeństwo nie 
pokojów w okolicach Pekinu i Tien 
Tsinu i że Japonja musi być gotowa 
do obrony obywateli i mienia japoń­
skiego w tej strefie. Rząd chiński wi­
dzi w tej zapowiedzi zakrojone na 
wielką skalę operacje wojskowe Ja­
ponji w północnych Chinach.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S o b o ta  12 marca. G rz eg o rza  W iel.
W schód atońca: g. 5.58 Zachód  17.35

K c t f i e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy  z p ią tku na  sobotę: I Aleja, W ie ­

luńska.
W  nocy  z soboty  na  n iedzie lę :  Nowy 

R y n e k ,  A le ja  W olności.
Ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za  s p o ­
kój d u szy  ś  p  k s b isk u p a  B an  
d u r ik ie g o . Wczoraj o godz. 9 w 
Bazylice Jasnogórskiej na Wielkim 
kościele odbyło się nabożeństwo żałob­
ne za spokój duszy ś. p. biskupa Ban- 
durskiego. Nabożeństwo celebrował w 
szatach pontyfikalnych ks. biskup dr. 
Teodor Kubina przy licznej asyście 
duchowieństwa.

W środku kościoła wzniesiony zo­
stał katafalik przybrany bogato ziele­
nią i rzęście oświetlony. Na nabożeń­
stwie obecni byli liczni przedstawiciele 
wojska z przybyłym do Częstochowy 
na inspekcję gen. Rydzem Śmigłym i 
gen. Dąbkowskim na czele, przedsta­
wiciele władz ze starostą p. inżynierem 
Kuehnem i p. kom. Mazurem oraz de­
legacje różnych stowarzyszeń, mło­
dzieży szkoinej i liczne tłumy wier­
nych. Chór jasnogórski wykonał kilka 
pieśni, poczem kilka wzniosłych utwo­
rów wykonała świetnie orkiestra 27 
p. p. Przy katafalku pełniła straż war­
ta wojskowa.

Inspekcja garnizonu często­
chowskiego. Inspektor armji. gen. 
Rydz-Smigły bawi obecnie w Często­
chowie, przeprowadzając inspekcję 
miejscowego garnizonu.

Nowe Autobusy miejskie. Jak
się dowiadujemy, z udziałem p. kom 
Mazura odbyła się w Warszawie w 
dyrekcji firmy „Citroen" konferencja 
w sprawie wydzierżawienia Miejskiej 
Komunikacji Autobusowej, poczem u- 
mowa została wysłana do głównej dy­
rekcji w Paryżu. Już w najbliższym 
czasie ukażą się na mieście nowe auto 
busy, odpowiadające wszelkim nowo­
czesnym wymaganiom. Długość wozu 
wynosić będzie 6 mtr., rozstaw, osi 
4 mtr. 20 ctm. Drzwi będą umieszczo 
ne w autobusie nie jak dotąd z boku, 
lecz z tyłu.

Ogółem będzie kursować w Czę-
DZWIĘKOWY 
KINO-TEATR 99 Nowości"

Dzię i dni n a s tę p n y c h  
Najnow szy , p o tę ż n y  d ra m a t  o b y cza jo ­

wo - dźw iękow y p.t.

K r ó l o w a  dancingów
W  ro lach  g łów nych : L ois M o rau  i
_____________M ae G la rk e . _________

Nad program :
T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  F o x a .

P r z e d ru k  w z b ro n io n y .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  35)

;Przelcład autoryzow any z angielsk iego.

Ledwie się dźwignął z fotelu, żeby 
się z nią przywitać.

— O ile się nie ruszam, jest mi 
dobrze — rzekł. — Ale najmniejsze po­
ruszenie przyprawia mnie o tortury.

Meriei wyraziła wątpliwość, czy 
wobec tego będzie mógł zasiąść do 
obiadu z innymi gośćmi.

— Nie. Nie mogą się wyrzec pani 
urodzinowej uczty — rzekł Pont Le 
Bec, usiłując się wyprostować, ale ta 
próba galanterji przyprawiła go o no­
wy atak bólu.

— Może pan zje obiad w swoim 
pokoju? Może potem zrobi się panu 
lepiej?

— Może pani ma rację. Ale nie — 
Pont Le Bec potrząsnął głową.—Prze­
cież dziś będzie na stole wazon Min- 
ga, a ja specjalnie się na to cieszy­
łem.

— Poproszę męża, żeby go panu 
teraz pokazał. Czy mógłby pan przejść 
do jego gabinetu? On nie chciałby po­
kazywać tego wszystkim. Chce, żeby 
goście mieli niespodziankę.

Pont Le Bec zaprotestował grzecz­
nie, że nie chciałby robić kłopotu, ale 
wkońcu się zgodził. Meriei od ubie­

głego wieczora nie rozmawiała z m ę­
żem. Tyle tylko, że zamienili ze sobą 
kilka formalnych uwag, odnoszących 
się do gości. Wiedziała, że nie byłby 
zadowolony, gdyby go poprosiła o po­
kazanie wazonu Dukayne‘owi w obec­
ności gości, bo wtedy wszyscy chcie­
liby zobaczyć, a zaczepienie go w 
cztery oczy wymagało odwagi, zwłasz­
cza, że chodziło o poproszenie go o 
grzeczność. Ale musiała się zdobyć 
na tę odwagę ze względu na gościa. 
Henryk przechodził właśnie przez hall. 
Pobiegła za nim i zatrzymała go jesz­
cze przed drzwiami jadalni.

— Dukayne będzie jadł obiad w 
swoim pokoju. Może potem zejdzie, 
ale chwilowo czuje się tak źle, że nie 
mógłby zasiąść do stołu. Jest bardzo 
zmartwiony, bo chciałby zobaczyć wa­
zon Minga i nie będzie mógł. Powie­
działem mu, że może mu go pokażesz 
oddzielnie.

Henryk zawahał się. Za parę godzin 
zamierzał rozprawić się z żoną. Le­
piej więc było nie drażnić jej przed 
czasem, boby powiedziała, że to on 
szuka zaczepki.

— Dobrze. Niech przyjdzie do ga­
binetu. Narazie nie mów mu nic. Naj­
przód otworzę drzwi skarbca i potem 
go poproszę.

Meriei powróciła do Pont Le Bec‘a.
— Wszystko dobrze. Zgodził się. 

Poszedł na gorę otworzyć skarbiec. 
Zaraz pana poprosi.

A więc do skarbca wchodzi się z

pokoju na górze! Chociaż naturalnie 
nie miało to znaczenia. Nie zamierzał 
się włamywać. Myśl, że ma zobaczyć 
cenny wazon, przejęła go drżeniem. 
Możeby tak skorzystać z okazji! Ale 
nie. Lepiej nie ryzykować. Plan był 
ułożony i głupio by było psuć go 
przedwczesnem posunięciem. Z drzwi 
wyszedł Henryk.

— Przykro mi, że pan nie może 
zasiąść z nami do obiadu.

Pont Le Bec poruszył się z trudem 
na foteiu.

— I mnie szalenie przykro.
— Żona mówiła mi, że pan chciał­

by zobaczyć wazon Minga. Czy zdoła 
pan dojść do mego gabinetu?

Pon Le Bec zaczął wstawać, a Hen­
ryk szepnął mu do ucha:

— Nie chciałbym, żeby się inni 
dowiedzieli. Pan rozumie.

Pont Le Bec skinął głową.
Weszli do gabinetu. Drzwi skarbca 

były otwarte. Henryk zabezpieczył je 
stalowym klinem i poszedł otworzyć 
kasę. Pont Le Bec nie spuszczał z 
niego oczu i kiedy zobaczył cenny 
wazon na wyłożonej jedwabiem cedro­
wej szkatułce, o mało nie uległ poku­
sie ogłuszenia „burżuia" i porwania 
łupu bez dalszych ceregieli. Ale Hen­
ryk był silnym mężczyzną i walka 
mogła zakończyć się niefortunnie. 
A nawet gdyby się zamach udał, to 
potem pozostawało jeszcze wydostać 
się z domu rojącego się od gości.

Henryk nie pozwolił mu wziąć w

rękę kruchego skarbu.
— Od czasu, jak jest w mojem 

posiadaniu, nikt go nie miał w ręku 
rzekł. Tak łatwo o wypadek. Wieczo­
rem sam go postawię na stole i sam 
zabiorę zpowrotem. Może się to panu 
wydaje śmiesznem, ale ten wazon to 
nie to co brylant, który może upaść 
na podłogę i nie stłucze się. I co wię 
cej, nie jest ubezpieczony. Najlepszą 
formą ubezpieczenia jest mój skarbiec. 
Piękna rzecz, co?

Pont Le Bec przyglądał się cennej 
porcelanie z głębokim podziwem, my­
śląc:

— Ktoby to pomyślał, że znajdzie 
się amator, który za tę skorupę ofia­
ruję sto tysięcy funtów?

Zmierzył uważnie ojdem wymiary 
wazonu, które okazały się zgodne z 
opisem Henriksa. Był to ważny szcze- A 
gół, gdyż w tego rodzaju przedsię­
wzięciach nie można pomijać niczego, 
nawet drobnostek. Wkońcu podzięko­
wał serdecznie gospodarzowi za uprzej­
mość i powiedział, że pójdzie do swe­
go pokoju.

— Może, jeżeli trochę poleżę, będę 
mógł zejść nadół.

— Mam nadzieję. Czy panu czego 
nie potrzeba?

— Dziękuję, mam wszystko.
Henryk złożył wazon do szkatułki.

Pont Le Bec pomyślał że taka skrzy­
neczka byłaby ogromnie przydatna w 
ucieczce ze skarbem, ale naturalnie 
nie było co o niej myśleć. (D.c.n.)
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Stochowie 8 autobusów , dw a  zaś będą 
s ta ły  w remizie, tworząc rezerwę. S ta­
re au tobusy  zostaną częściowo sprze­
dane po cenie ustalonej przez specja l­
ną  kom isję  szacunkow ą, częściowo zaś 
będą używ ane do wywożenia n ieczy­
stości i in n y ch  robót.

Z w i ą z e k  Podoficerów Re­
zerwy na bezrobotnych. Zwią 
zek Podoficerów Rezerwy z przyczyn 
niezależnych, nie m ogąc wysłać  dele­
g a ta  na pogrzeb zasłużonego w odbu­
dowie naszej n iepodległości wielkiego 
patrjo ty , ś. p. k s. biskupa Bandursk ie-  
go, Członka Honorowego Ogólnego 
Zw. Podoficerów Rezerwy, a chcąc 
w ed łu g  możności uczcić Jego  św ie ­
t laną  pam ięć, złożył w Komunalnej 
Kasie Oszczędności pow iatu  często­
chow skiego zł. 25, n a  rzecz Pow iato­
w e g o  K om itetu  dla Spraw  Bezrobocia.

Z Koła Pań przy Kom. Bud. 
cyw. Szk O. P. G. Przypom inam y 
paniom  członkiniom, że dziś w piątek
11 m arca  o godz. 20 w sali se jm iku  
ul. Kilińskiego 3 (wejście od ul. Ra­
cławickiej) odbędzie się nadzw yczajne 
w alne zebranie członkiń Koła Pań. 
Zarząd prosi o jaknajlicznie jsze przy­
bycie.

Koncert na dzieci gruźlicze.
W m eazielę ,  13 b. m., o godz. 18-iej, 
w  sali S traży Ogniowej odbędzie się 
koncert  na rzecz dzieci chorych na  
gruźlicę. W koncercie  w ezm ą udział 
p. B ursik  (skrzypce), p. Ja łowiecki 
(akom pan jam en t) ,  chór „P ochodn ia” 
pod k ie runk iem  p. Leszczyńskiego, 
o rk iestra  g im n. państw , im. H. S 'en- 
kiewicza pod k ie runk iem  p. prof. Mą. 
koszy, oraz chór szkolny pod k ie run ­
k iem  p. Zawadzkiego. Bilety od 50 gr. 
do 1.50 zł. Nie w ątp im y, że pu b licz ­
ność poprze koncert  tem bardziej,  że 
jes t  urządzony na cel tak  p iękny.

Koncerty uczniów giimna 
zjum Sienkiewicza. Dziś w sobotę
12 m arca, o goaz. 19,30 i w niedzielę,
13 m arca  o godz. 12 w południe od­
będą się s ta ran iem  sam opom ocy u- 
czniowskiej przy I s z e m  gim n. państw  
im  H. S ienkiew icza w sali tegoż g im ­
naz jum  dwa koncerty  pod dyrekcją  
prof. E d w ard a  Mąkoszy.

Na bogaty p rog ram  koncertów 
złożą się: doborowe chóry — m ęski i 
m ieszany , o rk iestra  symfoniczna, k tóra  
odegra  szereg pięknych  utw orów , oraz 
w y s tęp y  solistów.

Chór odśpiew a m iędzy  innem i 
p iękną m ieszankę pieśni legjonowych 
w uk ładzie  prof E dw arda  Mąkoszy.

Całkowity dochód przeznacza się 
na  pomoc dla b iednych uczniów.

N iew ątp liw ie  koncerty  te, ze wzglę 
du  na w ysoki poziom artystyczny, jak  
również i cel, na  jaki dochód się 
przeznacza — cieszyć się będą dużem 
powodzeniem.

Wielki koncert symfoniczny 
i r e c i t a l  skrzypcowy. J a k  już  
d w u kro tn ie  donosiliśmy, w poniedzia­
łek  14 b. m., o godzinie 19 30, w sali 
S traży  Ogniowej odbędzie się wielki 
koncert  symfoniczny o program ie m u ­
zyki w formie wielkiej, cyklicznej, w 
połączeniu z recita lem  skrzypcowym . 
Kilka symfonij i u w ertu r  odegra or­
k iestra  74 p.p. z Lublińca  pod batu tą  
por. Grzewińskiego, konce rt  skrzypco­
w y z ak o m p an jam en tem  orkiestry  o- 
deg ra  p. T adeusz W aw rzynow icz, syn 
dy rek to ra  s z k d y  m uzycznej, prof. "L. 
W aw rzynow ieza. Należy spodziew ać 
się, że liczne rzesze m iłośn ików  m u ­
zyki przybędą w poniedz ałek do sali 
Straży, tembardziej, że cel je s t  f i lan ­
tropijny. Przedsprzedaż kiletów w 
„Renom ie” (N M P. 11).

Jednodniow y spis inw enta­
rza przeprowadzony został w biurach 
m ag is t ra tu .  Podobny spis przeprow a­
dza się obecnie we w szystk ich  in s ty ­
tu c jach  m iejskich , jak: przedszkola, 
szkoły, szpitale, przy tu łk i i t. d. In ­
w enta rz  m iejski zostanie nas tępn ie  w y ­
ceniony i w łączony do całości m a ją t ­
ku  mieiskiego.

I I ■81=  Dźwiękowe „GRAND-KINO
D ziś i dni następnych . Film, który zdobył cały świat!

SARI MARITZA i HANS ALBERS w rolach głównych

BOMBY NAD MONTE CARLO
produkcji ERYKA POMMERA

J a s k i n i a  h a z a r d u !  Groźba zbom bardow ania!
NAD PROGRAM Nowe piękne dodatki dźwiękowe.

Ceny m iejsc zwykłe: k rzesło  od  1 zł. Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.
e  —  — — —  ■ "  #

O G Ł O S Z E N I E .
T ym czasow y Zarząd Miejski m. Częstochowy w m yśl § 2 

rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 ro­
ku  (Dz. U.R.P. Nr. 51, poz. 522), podaje niniejszem  do wiadomości 
publicznej, że:

pre lim inarz budżetow y gm iny  m. Częstochowy na rok 1932-33 
wyłożony został do przeglądu za in teresow anych na przeciąg jednego  
tygodnia  t j. 7 dni od dnia 12 do 18 m arca  1932 r. włącznie.

Zain teresow anym i w rozum ien iu  us taw y  są p łatnicy danin ko­
m unalnych . P re lim inarz  przeglądać m ożna w Biurze Centralnej Bu- 
chalterji— Ratusz (pokój nr. 9) w godzinach od 9 do 13.

W n i ) - T e a t r „ M U Z A * *  Uleją 43
D ziś i dni następnych.

W ielk i dramat na tle p ow ieśc i D. BE- 
LASCO.

D O L O R E S
i  czyli miłość i sław a.

W  roli g łów n ej bohaterki film u, DO­
LORES CASTELLO.

Nad program: Tygodnik P a ta .

Brak znaczków pocztowych 
w kioskach. Od pew nego czasu 
n iek tóre  kioski inwalidzkie nie sp rze­
dają  znaczków pocztowych, co w yw o­
łuje zrozum iałe zdziwienie wśród za­
in teresow anych. Należy jednak  w yja­
śnić, że poczta udziela ła dotąd sp rze­
daw com  znaczków 2 procent, t. j. od 
znaczków sprzedanych  np. za ló  zł., 
inwalida m iał 20 groszy, jednakże, od 
Nowego Roku „dochód” od znaczków 
obniżono postanow ieniem  m in. poczt 
i telegrafów na jeden  proc. Inwalidzi, 
nabyw ając  hurtow o znaczki pocztowe, 
m uszą  ponosić niem ało  trudów , zda­
rza się bowiem często, że w g łów nym  
urzędzie pocztow ym  n iem a w szystk ich  
rodzajów znaczków, po k tó re  trzeba 
się udaw ać  np. na  Częstochówkę, co 
naraża nabyw cę na s tra ty  pieniężne i 
czasu. Nic więc dziwnego że wobec 
tak ich  w arunków  nie spo tykam y znacz­
ków pocztowych w n iek tórych  k io­
skach.

W alne zebranie Związku In­
walidów W dniu 6 m arca  w sali 
Raay Miejskiej odbyło się w alne ze­
branie Pow iatow ego Koła Związku In 
walidów W ojennych Rz. Pol. pod prze­
w odn ic tw em  p. St. Woynar-Byezyń- 
skiego przy udziale około 200 osób.

Na zebranie przybył de lega t W y ­
działu W ykonaw czego Związku p. 
C hm ielewski z Poznania oraz prezes 
Zarządu Wojewódzkiego w Kielcach 
dr. Marjan Jaskólski.

Przybyli przedstawiciele władz 
zw iązkow ych poinformowali zebranych 
odnośnie do kroków, poczynionych przez 
W ydział "Wykonawczy w spraw ie pro 

je k tu  obniżki rent,  poczem przyjęto 
te k s t  rezolucji do władz, zawierającej 
szereg ak tu a ln y ch  postulatów .

Spraw ozdanie  z działalności u s tę ­
pującego  zarządu złożył prezes A n to ­
ni K urkow ski oraz skarbn ik  p. T. 
Slipczuk.

U stępu jącem u  Zarządowi jednogło­
śnie udzielono absolutorjum , poczem 
w ybrano  nowy zarząd w następu jącym  
składzie: pp. m gr. Antoni Kurkowski, 
S tan isław  A dam us, W ieczorek, S lip ­
czuk, Sojecki i Sypuła, oraz komisję 
rewizyjną, Sąd koleżeński i delegatów 
na w alne zjazdy.

Na zakończenie zebrani Inwalidzi 
uchw alili  w ysiać  depesze z w yrazam i 
hołdu  i czci do P. P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej i P. Marszałka J. P iłsudsk ie­
go, poczem po wzniesieniu okrzyków 
n a  cześć Rzeczypospolitej Polskiej, P. 
P rezyden ta  i Marszałka Piłsudskiego, 
zebranie zakończono.

Boy-Żeleński w Częstocho­
wie. Napew no było zasługą T-w a 
Przyjaciół Francji,  a zyskiem  k u l tu ­
ra lnym  m ias ta  zaproszenie B o y a - Ż e ­
leńskiego i jego odczyt o V illon’ie, 
s tarofrancuskim  poecie z połowy X V  w.

Kto zna Boya, jako krytykami zn a w ­
cę, t łum acza  i kom enta to ra  li te ra tury  
francuskiej (a kto go m e zna?) ten  
wiedział naprzód, że odczyt będzie 
zdarzeniem  i nie zawiódł się. Z prze­
dziw ną lekkością, jem u  tylko właści­
wą, w słowach w nik liw ych i szcze­
rych, z ozdobą w ym ow y gładkiej, gdzie 
zdanie goniło zdanie, prosto i bez pa­
tosu, a równo i miło przeniknęły dzie­
je pierwszego egotycznego poety, m i­
strza wśród czeladzi, zawcześn.e  u ro ­
dzonego żaka, m iłośn ika  i obwiesia,

BIURO I NKASO-  ^ -a  5 *
W O - H A N D L O W E  W O r D S l C l
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w eksli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych w e  w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw  handlow ych i p rzem ysło ­
wych.

Obsługa szybka Opłaty niskie

co cudem  boskim w y m y k a ł  się ka to ­
wi, a w lochu w ięziennym , odsiadując 
za w łam anie , znajnow ał dość siły i 
polotu, aby tw orzyć rym y  do przyja­
ciółek sw ych  i przyjaciół. To ju ż  wina 
czy zasługa epoki, gdzie najczystszy 
ta len t  no tow ały  zarówno często k ro n i­
ki literackie, jak  i annale  więzienne. 
Ale jakże wielki pom ysłem  genjusz 
rasy, k tó ra  w bezpośredniem życiu ro­
dziła ta len ty , co prosto i bez obłudy, 
w szechstronnie i po ludzku  g ro m a­
dziły wartości, na  k tórych  cała E u ro ­
pa później budow ała  sw e życie k u l­
turalne.

Recz była ilus trow ana recy tac jam i 
z Villona przez Żeleńskiego syna, a r ­
ty s tę  tea tru  „A ten em u m ”, w ślicznym 
staropolskim  języku, w przekładzie 
B o y a-o jca .

Czar osobisty Boya udziela  się w y ­
raźnie słuchaczom, a wdzięk, z jak im  
podaje ryzykow ne n aw et dygresje , 
spraw ia, że nie rażą, są tylko i lu s tra ­
cją figlarną, nie treścią.

Z ain teresow anie Boyem wiąże się 
napew no  także z jego działalnością 
społeczną i reform atorską. Ale to już 
są inne sprawy.

O powodzeniu  odczytu  n iem a co 
pisać. Biletów brakło 4 dni przedtem .

g. m . k.

Z Klubu Lingwistycznego
Zarząd K lubu L ingwistycznego, idąc 
po linji swoich celów, organizuje  w y ­
k ład y  języków: angielskiego, n iem ie­
ckiego i f rancuskiego  dla począ tku ją­
cych. Opłata m iesięczna dla członków 
zł. 5, dla m eczłonków  7.50 zł. Dla mło­
dzieży szkolnej u tworzone będą spe­
cjalne grupy. Informacje w sek re ta r ia ­
cie Klubu (Aleja Kościuszki 16) we 
w torki, środy i czw artki od godziny 
20 30 do 22 giej.

Tamże przyjm uje się w dalszym 
ciącru zapisy na k u rs  języka  esperanta.

Zebranie organizacyjne osób, in te ­
resu jących  się sekcją  hebrajską, odbę­
dzie się w poniedziałek, 14 b. m., o 
godz. 20-tej.

Klub m a  zamiar także u tw orzyć 
sekcję polonistyczną pod kier. p. prof. 
Sacka.

W  piątek, 11 b. m., o godz. 21-szej 
odbędzie się h e rb a tk a  klubow a, uroz­
m aicona a trakcjam i, w nowym , o wiele 
w iększym  i w yrem ontow anym  lokalu. 
Zarząd zaprasza w szystk ich  członków 
i sym patyków . W ejście bezpłatne.

Zmartwienia „elektryczne**.
Podobno z racji s tra jku  abonentów  

elektrowni, przez co prąd na linji je s t  
zupełr ie zbędny, e lek trow nia  m a  za­
m iar przerabiać transform atory , miesz 
czące się w różnych p unk tach  m iasta  
na jednopokojowe m ieszkania.

M ieszkania te za jm ow ać będą po­
dobno przeważnie zredukow ani u rzęd­
nicy i zbankru tow ani kupcy, których 
los w nagrodę za ich kiepski s tan  
m aterja lny pozostawił dotąd w cichym  
żywocie kaw alersk im .

Mieszkanie takiego „transform ato­
r a ” będzie zupełnie zabezpieczone 
przed wizytami i napaściam i przeróż­
nych  wierzycieli, bowiem chciałbym 
zobaczyć takiego śm iałka, k tóry  oś­
mieliłby się u jąć za k lam k ę  drzwi, na 
których w idnie je  napis, przystrojony 
ozdobnie trup ią  g łów ka, „Baczność! 
W ysokie napięciel Nie dotyKać!...”

Kto wygrał na loterji! Wczo­
raj, w pierw szym  dniu  ciągnienia, 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji p ań s tw o ­
wej, większe w ygrane padły na n u ­
m ery  następujące:

Zł. 20 000 na nr. 134539.
Zł. 5,000 na n ry: 13410 17437 78724 

111678.
Zł. 3,000 na n-ry: 2413 4112 12563 

24916 30004 49038 64223 90401 97739 
129962 154215.

Zł. 2,000 na n ry: 85 18983 32366
35886 50123 53358 56621 61209 61942
62841 64428 83293 84977 85979 93013
101650 113167 126805 135135 141174 
148652 153959 154921.

Zł. 1.000 na n r y :  5981 9394 11506 
13103 22092 24677 24683 36940 52687
52973 53792 55763 59195 59448 60843
65745 66421 68119 71344 72912 84504
88127 97964 102812 104719 105730
107049 107989 116531 116748 122316 
132270 132745 138019 139408 151712 
151835 159259 159299.

Atak delirium trem eni w po 
C i ą g u  W tych  dniach w pociągu 
osobowym  na linji W arszaw a Kraków 
rozegrał się c iekaw y w ypadek. Jeden  z 
podróżnych przystojny 40 letn i m ęż­
czyzna, dostał nagle  delirium  trem ens, 
t. zw. szału alkoholicznego. Nieszczę­
śliwego przewieziono n a ty ch m ias t  do 
szpitala  P an n y  Marji. A tak  był tak  
groźny, że piana szła -z u s t  chorego i 
trzeba było go z całych sił trzym ać. 
Najbardziej świadczy o tem  jak  b ar­
dzo go pożerała rządza alkoholu, 
fakt. że schw ycił on szk lankę popiołu 
z pieca z zam iarem  wypicia, jako  
wódkę. Jed y n ie  dzięki zabiegom i tro 
skliwej opiece lekarzy, już po cz te­
rech  dn iach  chory przyszedł do siebie 
i ruszył w dalszą podróż.

Turniei walk zapaśniczych.
W sobotę 12 i niedzielę 13 b. m.

0 godz. 18.30 odbędą się w sali „0- 
g n isk a  N .epodleg łości” końcow e wal­
ki francuskie  o m istrzostw o „B ryga­
d y ”. W sobotę walczą K aczm arzyk — 
Sam ulewicz, K u lczy ń sk i— Cieślik St., 
Morton — Duda, W achturow  — Siw- 
czyński, S tarczew ski — Gładysz i Cie­
ślik P. — Cyklop.

W  niedzielę prowadzone będą wszy 
stk ie  walki do rezultatu . Walczą: Mor 
ton — W achturow , Kaczmarzyk Ja n  
— Starczewski, Kulczyński — S am u­
lewicz, Cieślik St. — Siwczynski, D u­
da — Cieślik P. i Gładysz — Cyklop.

Szajka zawodowych złodziei 
w potrzasku. Tute  szy wydział śled 
czy dokonał szeregu aresztow ań wśród 
zaw odowych złodziei, l ikw idując  s z a j ­
kę  w łam ywaczy, zagrażających od 
dłuższego czasu m ieniu  obywateli.  M. 
in. aresztowano niejakiego S te fana 
Bebłota (Fabryczaa 22) i S tan is ław a 
Maja (Kaczorowska 25), którzy wraz z 
H enrykiem  W arw asińsk im , E d w ard em  
B ednark iem  i Bronisław em  Opalą (Zło 
ta  10) dokonali zuchw ałego w łam ania  
do m ieszkan ia  p. Ju d e ty  F a s k i  (P ił­
sudsk iego  31), gdzie skradli większą 
ilość różnej garderoby i bielizny oraz 
biżuterję, wartości około 1 tys. złotych. 
B iżuterję od złodziei odebrano.

Zatrzymano również n ie jaką A nto­
n inę  K lu źn itk  (Złota 10) paserkę, która 
skradzione rzeczy m iała  sprzedać róż­
n y m  osobom. W iększą część bielizny
1 garderoby  odebrano od paserki i 
zwrócono poszkodowanej. Ta sam a 
szajka wraz z n ie jak im  Z ygm untem  
K napem  (Narutowicza 24) dokonała 
całego szeregu kradzieży we wsi Mi­
rów, Gorszczyk i Srocka, gm . Rędzi­
ny. Opala, Knap i Babłat, s k r a d l i  
w osta tn ich  dniach we wsi Jask ró w  
jałówkę, k tó rą  zabili w m ieszkaniu  
Knapa, a m ięsem  podzielili się. Zło­
dzieje siedzą w więzieniu. Grożą im 
ciężkie kary.
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Komitet N ie s ie n ie  Pom ocy  B e z r o ­

botnym w Przystajni.
Onegdaj w sali szkolnej w Przy­

stajni odbyło się zebranie organiza­
cyjne Komitetu Gminnego Nies. Pom. 
Bezrobotnym, do którego weszli p.p.: 
wójt Bala, sekretarz Sciebóra, kier. 
Grabałowski, Rogaliński, Jabłonka, 
Sendela i Olczyk. Celem zebrania od 
gospodarzy żyta i ziemniaków powo­
łano komisje zbiórki w każdej wsi.

Na zebraniu Komitetu i Komisji 
Zbiórki zostanie ustalona lista bezro­
botnych, którym będzie udzielana po­
moc. Komitet rozporządza już pewną 
sumą. Naieży żywić nadzieję, że pra­
ce nad zorganizowaniem pomocy bez­
robotnym posuną się tak dalece, iż 
w  krótkim czasie będą mogli korzy­
stać najbardziej potrzebujący, których 
nie brak w naszej gminie.

Dwaj ofiarni żołnierze.
S p r o w a d z en ie  zw łok  ś .  p. J. Strassburgera  i i. Litauera.

Z KRAJU.
Komiwojażer b. kom isarzem  c z e -  

rezwyczajki .
W Stołpcach, na dworcu kolejo­

w ym , aresztowano Adama Przewłoc­
kiego, rzekomego komiwojażera z Ło­
dzi. Jedna z uchodźczyń, przybyła o- 
statnio z Rosji sowieckiej, oskarżyła 
go o zamordowanie jej syna i męża 
w Omsku, gdzie Przewłocki, według  
jej oświadczenia, był komisarzem cze- 
xezwyczajki i w latach 1920-22 roz­
strzelał kilku Polaków za działalność 
przeciwk''munistyczną. Przewłockiego  
przekazano władzom sądowym.

350 .000  wygrał
s z c z ę ś l i w y  pracownik z prowincji.

We wtorek została zgłoszona do 
Banku Polskiego obligacja dolarówki 
Nr. 990.412, na którą padła najwyższa 
wygrana w ostatniem ciągnieniu, 40 
tysięcy dolarów. Szczęśliwy zdobywca 
tej ogromnej fortuny zgłosił swoją qo 
larówkę osobiście, bez pośrednictwa 
żadnego banku, jak to dotychczas by­
ło praktykowane. Zastrzegł on sobie 
jednak, najściślejszą tajemnicę co do 
swojej osoby.

Szczęśliwiec pochodzi z prowincjo­
nalnego niewielkiego miasta i należy 
do inteligencji pracującej, przyczem 
jest bardzo ubogi. Dziś Bank Polski 
prześle posiadaczowi szczęśliwej dola­
rówki 350.000 zł.

„W esele  rabinackie*
5 .0 00  ludzi, 5 orkiestr.

Onegdaj w Serocku nad Narwią, 
odbyło się „wesele rabinackie”, w któ 
rem uczestniczyło około 5.000 chasy- 
dów, w tam 2.000 przybyłych z róż­
nych innych miast.

Huczna ta uroczystość odbyła się  
z okazji zaślubin córki serockiego ra­
bina, panny Hanele Morgensztern, z 
synem cadyka z Kołobieli p. Symche  
Zaszynem.

Na weselu byli obecni jako goście, 
przedstawiciele miejscowej policji, po­
czty, magistratu i prasy.

Przygrywało 5 orkiestr. Zabawa 
trwała do rana.

M a j ą t e k  ż e b r a k a
25 .0 00  zł. w chu s tce  od nosa .

We wsi Mazurysziłi pod Grodnem, 
zmarł w tych dniach 99 letni żebrak 
Wacław Rybaczkiewicz. Zmarły miał 
być pochowany kosztem bliższych są­
siadów, bowiem jedynem jego opie­
kunem był 65-letni syn Piotr, również 
żebrak.

Podczas krzątania się koło zwłok  
pod pierzyną zmarłego zualeziono zna 
czną ilość rubli złotych, zawiniętych  
w chustkę do nosa, oraz kilkadziesiąt 
sztuk banknotów dolarowych.

Ogółem pozostawiony majątek s ię ­
ga 25.000 zł.

Wiadomość ta podziałała niezwy­
kle gwałtowanie na jedynego spadko­
biercę Piotra Rybaczkiewicza, który 
dostał ataku sercowego, tak że musia­
no go umieścić w szpitalu, gdzie do- 
gory wa.

W tych dniach sprowadzone zosta 
ły z Rosji zwłoki ś.p. Józefa Strass 
burgera i JanaLitauera, żołnierzy I Kor- 
nusu Polskiego oraz członków Polskiej 
Ligi Wojennej Walki Czynnej, zamor­
dowanych 14 lat temu w Smoleńsku.

W zawierusze wojennej śmierć ich 
przeszła bez większego echa, tak jak  
cichą i skromną była cała ideowa dzia­
łalność tych dwóch ofiarny ca żołnierzy.

S. p. Józef Strassburger, urodzony 
w 1883 r ,  ukończył studia rolnicze 
i gospodarował w sw ym  majątku aa 
Kujawach. Wybuch wojny powołał go 
do s ł u ż b y  w szeregach rosyjskich, 
skąd w 1917 roku przenosi się przy 
pierwszej okazji do I Korpusu Pol­
skiego, gdzie pełni służbę w 11 pułru  
strzelców.

Znajduje szybko uznanie przez w y­
bitnie ideowe pojmowanie sw ych obo­
wiązków. Niedługo ma okazję dać te ­
mu wyraz.

W czasie przebijania się 3 ciej dy­
wizji do rejonu I Korpusu, ś.p. Strass­

burger wyrusza na ochotnika wraz ze 
ś.p. Laauerem dla wysadzenia mostu  
pod Smoleńskiem. Tam został schw y­
tany i po kilkutygodniowem więzieniu  
rozstrzelany dnia 8.3.1918 r.

S. p. Jan Litauer, urodzony w roku 
1896, wywieziony zostaje przez Ro­
sjan z Warszawy jako harcerz do Mo­
skwy w 1915 r. Po zwolnieniu podej­
muje studja prawne, biorąc jednocze­
śnie żywy udział w życiu polityczno- 
soołecznem młodzieży akademickiej. 
W 1917 roku kończy uniwersytet i 
wstępuje do 9 pułku strzelców w I. 
Korpusie.

Jako kierownik Koła Polskiej Ligi 
Wojennej Waiki Czynnej na 3 cią dy­
wizję, szybko organizuje szeroką akcję 
kulturalno-oświatową wśród szerego­
wych dywizji, wystawionych na roz­
kładowe w pływ y bolszewickie. Schw y­
tany wraz ze Strassburgerem przy w y­
sadzeniu mostu, został dnia 8.3.1918 r. 
rozstrzelany w Smoleńsku.

Sensacyjna rozprawa w Kielcach.
Uczniowie  gimnazjalni przed s ą d e m .

Onegdaj w S ą d z i e  Okręgowym  
w Kielcach rozpoczęła się sensacyjna  
sprawa przeciwko uczniom gimnazjum  
im. Śniadeckich, którzy w ub. roku 
zorganizowali bandę i dokonywali wła­
mań i kradzieży w szkołach kieleckich. 
Na ławie oskarżonych zasiedli obecnie 
wydaleni ze szkoły uczniowie: Stani­
sław Swięcki, lat 18; Zygmunt Maty­
nia, lat 18 i W iesław Krzakowski, 
lat 18.

Akt oskarżenia zarzuca w ym ienio­
nym uczniom, że zorganizowali bandę 
w celu dokonywania włamań i kra­
dzieży, i włamań tych dokonali do 
gimnazjum im. Śniadeckich, szkoły 
handlowej w Kielcach, gdzie skradli 
rozmaite przedmioty, chemikalja, apa­
rat tlenowo-acetylenowy, maszynę do 
pisania „Remington”, którą następnie  
utopili w stawie.

Swięcki i Matynia do winy się 
przyznali, Krzakowski natomiast w y ­
piera się zarzucanych mu przestępstw.

W toku przewodu sądowego wyja­
śniono, że oskarżeni Dlanowali w łam a­
nie do składu broni Tymickiego i hur­
towni tytoniowej przy ulicy Bodzen- 
tyńskiej. W czasie dokonywania kra­
dzieży oskarżeni uzbrojeni byli w re­
wolwer, który, jak twierdzą, nosili 
jedynie dla postrachu.

Rozprawa wzbudziła w Kielcach 
zrozumiałe zainteresowanie, oskarżeni 
bowiem są synami znanych tutaj 
obywateli.

Wyrok na uczniów gimnazjalnych.
Onegdaj zapadł w Kielcach wyrok  

w  p r o c e s i e  uczniów gimnazjalnych. 
Stanisław Swięckr i Zygmunt Matynia 
skazani zostali po 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem kary na 2 lata, 
Krzakowskiego z powodu braku dowo­
dów winy sąd uniewinnił.

Sąd wymierzył oskarżonym nad­
zwyczaj łagodną karę z powodu m ło­
dego ich wieku.

Trzech trucicieli.
Dziwne z a jśc ie  w zagrodz ie  

wiejskiej .
Nasz korespondent ze Swięcian do 

nosi o tajemniczem zajściu w zaścian­
ku Zdrowosieki.

Do domu zamożnego gospodarza 
Józefa Tomkiewicza, gdy znajdowała 
się tam tylko żona jego z dzieckiem,  
weszło trzech osobników, którzy, po­
dając się za podróżnych, poprosili m le­
ka. W jednej ze szklanek zmieszali  
mleko z jakimś płynem i namawiali  
by Tomkiewiczowa wypiła.

Kobieta, która zauważyła podejrza­
ną manipulację nieznajomych, stanow­
czo odmówiła, a wówczas oni obez­
władnili ją, próbując przemocą wlać 
jej i dziecku do ust mleko, jak się  
później okazało, zatrute.

Tomkiewiczowa zaczęła krzyczeć, 
nieznajomi, bojąc się interwencji s ą ­
siadów, zbiegli.

Do Zdrowosiek wyjechał ze Sw ię­
cian komendant policji powiatowej, 
aby kierować śledztwem w tej taje­
mniczej sprawie.

tygodni o wypowiedzeniu pracy.
Gajewski, czując się tern pokrzyw­

dzony, złożył skargę do sądu pracy. 
W toku rozprawy okazało się, że Ga­
jewski pełni służbę od lat blisko 30 i 
w czasie wojny wywiózł wspomniane  
srebra z Rosji, chroniąc je przed gra­
bieżą bolszewików. Z powodu koniecz­
ności powołania nowycń świadków,  
sprawa została odroczona. Istnieją po­
ważne możliwości, że sprawa zostanie 
załatwiona polubownie i Gajewski p o ­
wróci do służby u Radziwiłłów.

ZE ŚWIATA.

Lokaj ska rży  lis. R a d z iw i ł ł o w ą .
Słuszna skarga niewinnie posądzonego.

W roku 1931 popełniono kradzież 
w pałacu ks. Izabelli Radziwiłłowej w 
Warszawie przy uiicy Pięknej Nr. 12. 
Skradzione zostały srebra rodzinne. 
Podejrzenie padło na lokaja Gajewskie­
go, który został aresztowany. Następ­
nego dnia lokaja zwolniono sprawę 
zaś kradzieży umorzono z powodu nie 
odnalezienia złodzieja. Ks. Izabella Ra 
dziwiłłowa, opierając się na fakcie a- 
resztowania Gajewskiego i zarzucając 
mu brak dozoru, zwolniła go bez za­
chowania ustawowego terminu dwóch

Zwyrodnien ie  hit lerowców.
„Gazeta G dańska” podaje, że w  

czwartek, około godz. 5-ej po poł., 
przechodzącą przez Rynek Węglowy  
uczennicę gimnazjum polskiego w 
Gdańsku w rogatywce na głowie, u- 
derzył brutalnie hitlerowiec, sprzeda­
jący zwykle w tera miejscu pisma h i­
tlerowskie. Na zwróconą przez pewne­
go przechodnia uwagę na jego brutal­
ne zachowanie się, hitlerowiec miał 
odpowiedzieć, że Polacy nie mają tu 
nic do szukania i trzeba się z nimi 
tak obchodzić, by się jaknajorędzej 
wynieśli.

L u d e n i o r f  p r z e g r a ł  z b iskupem.
Skuteczna odprawa straszakowi 

wojennemu
(Koresp. wł. „S łow a Częstochow sk iego".)

Generał Ludendorf, były szef szta­
bu generalnego w czasie wojny św ia­
towej, jeden z najbliższych współpra­
cowników Hindenburga i ówczesnego  
cesarza Wilhelma, a ostatnio podże­
gacz do wojny odwetowej, wszedł w 
zatarg z Kościołem katolickim, który 
postanowił zwalczyć za wszelką cenę. 
Podczas, gdy inni protestanci żyją w

zgodzie z katolikami, Ludendorf ogło­
sił kilka jednodniówek j w ydał sporo 
broszur, napadając w nich na katoli­
cyzm, któremu w sw em  zacietrzewie­
niu zarzuca dzisiejsze nieszczęście  
Niemiec i nawołuje do walki z Koś­
ciołem katolickim. (

Dotknięty tern do żyw ego biskup 
rzymsko-katolicki djecezji ratyskoń- 
skiej (Regensburg, Bawarja) wydał do 
wiernych list pasterski, ostrzegający 
wiernych przed Ludendorfem i jego 
żoną, która także podpisana była pod 
wyzywającemi odezwami. Butny Lu­
dendorf zaskarżył biskupa, ks. dr. 
Buchbergera do sądu, żądając surowe­
go ukarania i odszkodowania pienięż­
nego.

Kilka dni temu przed sądem okrę­
gow ym  w Monachium odbyła się roz­
prawa i sąd, uważając, że Ludendorf 
szerzy nienawiść w piśmidłach, potę­
pionych także przez kościół ew ange­
licki, skargę pyszałka wojennego od­
dalił, zasądzając na jego niekorzyść 
ponoszenie kosztów sądowych. Luden­
dorf, oburzony na sędziów, pośpiesznie  
opuścił gmach sądu, narażając się po 
drodze na drwiny licznej gawiedzi.

Co us łyszymy dziś p rzez  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 12 m arca  

11.20 Kom. m eteoro l .  Główn. W ojsk. Stacji 
Met. d la Komunikacji L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str .  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P o ra n e k  szko lny  ze  Lw ow a.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 Urz. kom. Państw .  Inst.  Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
13.35 P ły ty  gram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Kom. Gł. Zw: S tra ż y  Poż.
15.25 P rz e g lą d  w y d aw n ic t  w p e r jo d y c z n y c h .
15.45 Kom. Centr .  B iura  H y d r .  dla ż e g lu ­

gi i ry b ak ó w .
15 50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.10 Odczyt.
16.30 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 Odczyt.
17.35 1 audyc ja  z cyklu.
18.05 S łuchow isko  dla dzieci z K rakow a. 
18.50 Rozm aitośc i.
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19.25 P ro g r a m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y  
20.00 „Na w id n o k ręg u " .
20.15 K oncert  m uzyki lekkiej.
21.55 F e lje ton .
22.10 U tw o ry  Chopina.
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22 45 U rzęd . kom. Państw. Inst.Met. i ko­

m un .  policyjny.

B I U R O  U i H O Y K f l C Y J n a  - M U G - I M O O U C Z E
Polhaz" flleja Uolności 3299

ZA ŁA TW IA : W in dykac je  z weksli,  w y ­
roków, rew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w k raju  i zagranicą. 
W Y KONYW UJE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, niemieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: Prośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelkich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P o rad  fachow ych udziela  się bezpłatn ie!

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE. O głoszenia  do w szystk ich  

p ism  k ra jow ych  i zagran icznych .
I T f '  A  • l ) 7 i n n n M . !  Z    m  O  T*POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy, o raz  znaczk i  s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Firanki, Kapy, S to ry  na jtan ie j s p rz e d a  
p rzy je zd n y  od dn ia  2 do 15 m arca. 

C zęs to ch o w a  II A le ja  19 m 7. 180—1

Tylko po z ło tó w ce  ob iady  gospoda rsk ie ,  
sm aczne; ta m że  m ieszk an ie  d la sub lo ­

katorów . A le ja  59.

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz udzie la  k o rep e ty c j i  w zak res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w adm inistracji  „Słowa" 
sub. „Si."

Do gimnazjum p rzy g o to w u ję  pod gw a­
ran c ją  i tanio  o raz  poszuku ję  po k o ­

ju. O fe r ty  do „S ło w a"  pod  „profesor" .

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za wiersz men., nades łane ,  w tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc, d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 g r  za wyraz. N ajm nie jsze  1 zł. — Bezrobo tn i  i poszuku jący  pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  ogłoszeń drobnych. —W szelk ie  kom unikaty  z rzeszeń

i sto w. ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  um ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie

<
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